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Rok IV. Kwiecień 1936 Nr. 7

Z N P
=  = M I E S I Ę C Z N I K --------
ORGAN KRAKOWSKIEGO OKRĘGU ZW. NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO 

R ed aktor: Wł. Sieńko

Niszczmy wszelki fałsz i brud!
(Z pieśni Związkowej)

N ie c h  m y ś l  n a s z a  b ę d z i e  h a r d a  
M ę s t w e m  d u c h a , s i ł ą  c n ó t  —  
A  s ł u ż a l s t w u  o d  n a s  w z g a r d a  
N i s z c z m y  w s z e l k i  f a ł s z  i  b r u d ,

Może żaden zaw ód na ziem i nie m iał ty lu  przyjaciół, 
a  szczeg ó ln ie  opiekunów , co stan nauczycielsk i. S ięgając do 
kartek  h istorji w ychow ania, znajdujem y tam na każdej stro­
nicy, zapisane skrupulatną ręką kronikarza ca łe kolum ny rad 
i w skazów ek, poleceń  i obow iązków , jakiem i obarczali nau­
czycie la  n iety lko  ci co m ieli prawo do tego, ale i ci, którym  
się  zdaw ało, że z tytu łu  sw eg o  stanow iska, czy też p och o­
dzen ia  m ieli prawo być m entoram i, stróżam i, instruktoram i 
a naw et oskarżycielam i.

Nic w ięc  dziw nego, że nauczyciel w P olsce, tak w cza­
sach daw nych jak i dzisiejszych  jest tą jednostką, k o ło  k tó ­
rej skupia s ię  p ieczo łow itość  ca łego  sp o łeczeń stw a.

Nie m ielibyśm y nic przeciw ko tem u. gdyby ta p ieczo ło ­
w itość  m iała na celu  in teres szk oły  i m łodzieży, gdyby ta 
troska sz ła  w kierunku podn iesien ia  w artości w ychow aw czej 
i pedagogicznej dzisiejszej szkoły . — Tym czasem  zupełn ie in ­
ny ce l p rzyśw ieca  tym  n iepow ołanym  przyjaciołom  i o p ie­
kunom. — U niezależnienie pod w zględem  prawnym  stanow i­
ska nauczyciela od w pływ ów  postronnych, m inim alne warunki 
m aterjalne, skonso lidow anie w w ielk iej, ideow ej Organizacji 
nauczycielsk iej, odebrało kochanym  opiekunom  m ożność od­
działyw ania na pojedyncze osoby, straszen ia  i podporządko­
wania sw oim  interesom  — w pływ ów  i pow agi społecznej 
stanu n auczycielsk iego .

D latego też zaczęła  s ię  najpierw  cicha, podjazdowa w oj­
na, a potem  już niedw uznaczny w celach, atak na w szystk ich



frontach i w szystk im i środami, by w oczach n iekrytycznego  
otoczen ia  n auczycielstw o splugaw ić, odebrać podstaw y skrom ­
n ego bytow ania, a rów nocześn ie przypisać mu całą w inę za 
upadek moralny m łodzieży. M ało teg o l U kochani op iekuno­
w ie i przyjaciele widząc, że Związek P o lsk iego  N auczyciel­
stw a jest tą tarczą, która ochrania nauczycielstw o przed ata­
kami — a zarazem  um acnia je pod w zględem  ideow ym , in te­
lektualnym  i m aterjalnj m do ciężkiej, a w iek ow ą niewolą  
zaniedbanej pracy ośw iatow ej i społecznej na teren ie w y ch o ­
wania narodow ego i p aństw ow ego, p ostanow ili zachwiać 
w śród n auczycielstw a zaufanie do sw ych  w ładz organizacyj­
nych, a tem sairem  rozbić nauczycielstw o i cały stan nauczy­
cielsk i zniżyć do roli daw nych najm itów, choazacych  z gar­
nuszkiem  od chaty do chaty i w yczekujących , a wpas 
zg iętych  przed bramami m ożnych na łask aw y  uśm iech , czy 
też m ochłap protekcji.

Że się  tej roli podjął — „ C z a s *  — ten , który w czasach  
zaboru lizał w  pokorze stopy tronu austryjackiego i zw al­
czał polską szkołę, nauczyciela  i w szelką m yśl dem okratyczną  
i w yzw olen iow ą — a za nim różne „m a ł e  i  c ie n k ie  d z i e n n i k i“ 
d z w o n e c z k i , i tym  podobne nocne i w ieczorne p o d o g o ń c e  
m ożem y sob ie łatw o w ytłum aczyć, w iedząc na jakiem  pod­
łożu  żerow ały, ży ły  i w zrastały.

Do sp ó łk i w ataku przystąpił I l u s i r o w a n y  K n r j e r  K r a  
k o w s k i ,  znany już oddaw na nauczycielstw u, przyjaciel i od- 
rońca, który w sze lk ie  poczynania uodatnie nauczycielstw a  
um iał dyskretn ie w sadzać m iędzy w iersze, by w pow odzi róż­
norakich now inek g in ę ły  przed oczami czyteln ików .

N atom iast jak ikolw iek  w ypadek  i to naw et n iespraw ­
dzony, gdzie m ożna by ło  nauczyciela  i jego pracę shańbić  
i w ykp ić — sadzał w ielk iem i i tłustem i literam i na pukaźne 
m iejsce i b ił na alarm i faryzeu szow sk o  rozdzierał z b oleści 
szaty.

N ieraz n auczycielstw o na zebraniach w yk azyw ało  per- 
fidną rolę moralizatora, który T a jn y m  D e t e k t y w e m  u s z la c h e t ­
n i a ł  serca i dusze m łodzieży, czego  liczne dow ody daw ały  
przew ody procesow e

Gdy się  trafiła okazja — ch w ycił s ię  P ło m y k a ,  zroDił 
z n iego  w ielk i p łom ień b o lszew ick i i począł nim przypalać 
jak W i e lk i  I n k w i z y t o r  n ie ty lk o  R e d a k c ję ,  a le całe n a u c z y ­
c i e l s t w o  i  Z w i ą z e k ,  insynuując mu w szystko  złe, jakie nie- 
ty lk o  w szkoln ictw ie, ale i w całem  sp o łeczeń stw ie  od w ie ­
ków  istn ieje.

M iasto prawdziwej i bezstronnej krytyk i prasow ej za­
palił s to s, na którym  m yśla ł, że spali Związek N au czyciel­
sk i i jego zw olenników , a tym czasem  od tego  ponurego stosu  
spadło św iatło  na teg o  n a p r a w ia c z a  m o r a ln o ś c i  i  p a t r j o r y z m u .
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N auczycielstw o Z w iązkow e nie pójdzie za podszeptem  
z ły ch  duchów , które ch cia łyb y  w cieniu  urządzać sob ie że ­
row iska, ani też za tym i nie pójdzie, którzy rozdzierając sza­
ty  na dem oralizację m łodzieży, sami karmią ją krym inalną  
strawą. — Ono dziś, nauczone twardą szkołą  życia  umie 
rozróżnić prawdę, od kłam stw a, szczerość od faryzeuszostw a, 
a pow ażne stanow isko od p ospolitego  hultajstw a prasow ego; 
a zorganizow ane w Związku N. P. n ie u lękn ie się  gróźb fa ł­
szyw ych  proroków  i reform atorów  życia  społecznego, bo 
stojąc zw arcie pod w ypróbow anym  sztandarem  Ideologji 
Związkow ej — czuje, że dobrze służy Państw u i sp o łeczeń ­
stwu.

30 lecie (1906—1936) Ognisk na terenie 
wojew. krakowskiego.

W b. r. O gniska nasze i O ddziały obchodzą 30-lecie  
sw ojego  założenia.

Na podstaw ie dokum entów archiw alnych podajem y po­
niżej pow stanie Oddziału (dawniej Koła P ow iatow ego) i przy­
należnych  O gnisk z tem, że data pow stania kom órki orga­
nizacyjnej liczy się  od chw ili w n iesien ia  do w ładz adm ini­
stracji politycznej zg łoszen ia  przez Kom itet Założycielski. 
W edług ów czesn ych  przepisów  w m iesiąc po złożeniu  poda­
nia, zg łaszającego  zaw iązanie O gniska — m ogło nastąpić 
zebranie ogólne zg łoszon ych  członków , na którem dokony­
wano wyboru Prezesa i Członków Zarządu. '#*“■ ;f% 4

Jak z p oniższego zestaw ien ia  w ynika, ruch organiza­
cyjny był bardzo żyw y, a  ta k ic h ,  k t ó r z y  n ie  p r z y s t ą p i l i  d c  
z w i ą z k u  — b a r d z o  m a to .

N iektóre z podanych Ognisk n ie istn ieją, a to z tego 
pow odu, że albo zosta ły  z biegiem  czasu skom asow ane  
w w ięk sze i siln iejsze jednostki, albo zm ien iły  w tym  sa 
mym rejonie sw oją siedzibę i od niej przyjęły  now ą nazwę, 
albo też w skutek  zmian adm inistracyjnych w pow iatach mu­
s ia ły  siedzibę sw oją zastosow ać do n ow ych  warunków. Dla­
tego przy nazw ach now szych  podajem y w n aw iasie nazwę 
pierw otną O gniska, z k tórego obecne w zię ło  swój początek

OGNISKA.
O. P . B ia ła  25/8 1906. B iała 20/12, B uczkow ice (W ilam owice) 

24/9. Kęty 25/7. Oświęcim 4/7.
O. Pr B ochnia 19/X 1906. Bochnia 26/5. K siążnice 15/9 

N iepołom ice 6/6. Okulice 9/12. R zegocina 7/7. W iśnicz 
N ow y 6/6.
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O. P. B rzesko 11/X. 1906. Brzesko (Okocim; 27/12, Czchów  
13/1. 1907. R adłów  21/1. 1907, M ikluszow ice 18/6. W oj­
nicz 13/10. Zakliczyn 1/9. Borzęcin 25/1 1907.

O. P. Ch«zauów 30/VI 1906. Chrzanów 30/5. Jaworzno 3/10.
K rzeszow ice 30/5. Szczakow a 15/6. Trzebinia 6/6.

O. P. Dąbrowa 19/12 1906. Dąbrowa 26/10, B o lesław  8/10, 
W ietrzychow ice (Żabno) 19/12.

O. P. G orlice 11/IX 1906. B iecz 3/8, B obow a 17/7, Gorlice 
3/8. R zepiennik Bisk. 6/10.

O. P. Jasło  12/X 1906. B rzostek  (K ołaczyce) 12/9, Jasło  9/9.
D ębow iec 12/9. Żmigród 11/11.

K raków  M iasto p ierw sze wybory 12 maja 1906. Kraków- 
Podgórze 9 czerw ca 1906.

O. P. K raków Z am iejski 22/X 1906. Ognisko Podm iejskie  
(N. W ieś Narodowa) 30/5. Branice 12/7, Czernichów  
2/12, L iszki 13/10. M ogilany 6/6. R aciborow ice 15/5 1907, 
Rybna 20/9. Skaw ina 5/7. W ieliczka 26/5. Zabierzów 18/6. 

O. P. L im anow a 12/8 1906. Limanowa 12/7. Mszana Dolna 5/7. 
O. P. M ielec 19/12 1906, Padew Narodowa 16/X1, Radom yśl 

W ielki 12/9.
O. P. M yślenice 11/8 1906. D obczyce 19/6. Jordanów 18/5, 

M yślenice 23/5.
O. P. N ow y Sącz 28/7 1906. Grybów 18/5, Krynica (Mu­

szyna) 11/7. Łącko 13/10. Now y Sącz 30/5. Podegrodzie  
7/7 Stary Sącz 28/6.

O. P. N ow y Targ 4/8 1906. Czarny Dunajec 9/6, N ow y Targ 
4/7. K rościenko (Szczaw nica) 21/10.

O. P. R opczyce 11/8 1906. Dębicą 31/5. R opczyce 31/5, S ę­
dziszów  18/5 W ielopole Skrzyńskie 26/10.

■>. P. Tarnów  11/X 1906. Tarnów 30/5, Tuchów  (C iężko­
w ice) 27/5.

O. P. W adow ice 19/12 1906. A ndrychów  30/5, Brzeźnica  
(Marcy poręba) 19/6. K a ^ a rja  30/6. W adow ice 13/6. Tar­
nawa 25/6. Zator 15/6.

O. P. Ż yw iec 19/12 1906. Jeleśn ia  20/9 M ilówka 11/6. Sucha 
24/10. Ż yw iec 15/9.

Franciszek lnglot.

i

S P R A W Y  P R A W N O -S Ł U Ż B O W E .
a) Skutki orzeczeń  dyscyplinarnych .

Jeszcze nie tak dawno, do najn iesym patyczniejszych  
rzeczy należało, poruszanie zarówno w prasie zaw odow ei jak 
też na w szelk iego  rodzaju zebraniach, spraw dyscyplinarnych, 
a w ięc zarówno dochodzeń dyscyplinarnych, jak rozpraw dy­
scyplinarnych, czy w reszcie  skutków , jakie one za sobą p o­
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ciągają. B yły  to bowiem  całk iem  sporadyczne w ypadki i do­
tykały  tych  nauczycieli, czy nauczycielek , którzy istotn ie coś 
bardzo złego  uczynili, lub też takich, których postępow anie  
w  służbie i poza służbą b yło  tego  rodzaju, że samo nauczy­
cielstw o brało ich poza naw ias swojej społeczn ości. Jeżeli 
tacy byli członkńm i organizacji n auczycielsk iej i z tego  ty ­
tułu otrzym yw ali obronę na koszt Związku, to działo się  to 
zazw yczaj ze w zględów  hum anitarnych, oraz dlatego, że w sa ­
mem założeniu  statutu i regulam inów  Związku była  wyrażona 
i podkreślona zasada, że n ikogo, kto n ie przesta ł być człon­
k iem  Związku, lub kogo Związek nie sk ie ś li ł  z listy  sw oich  
członków , nie należy pozbaw iać obrony prawnej.

A toli, od p ew n ego  czasu spraw y dyscyplinarne n iety lko  
że nie są znów  takie rzadkie, lecz zdarzają s ię  coraz czę­
ściej i n ietylko, że nie dotykają w yłączn ie ludzi, którzy m i­
nęli s ię  ze sw ojem  pow ołaniem  nauczycielsk iem  i z tego  po­
w odu raz po razu popadają w konflik ty  z obowiązującem  
prawem , ale mamy do czynien ia  z takiem  niepokojącem  zja­
w isk iem , że jednostk i w zaw odzie n auczycielsk im  bardzo 
w artościow e, pod w zględem  m oralnym  bez zarzutu, pod 
w zględem  służbow ym  lojalne i obow iązkow e, popadają mimo- 
w oli, a często  w brew  swojej w oli w konflik ty  dyscyplinarne,

W tym  m om encie zatem , zachodzi potrzeba rozpatryw a­
nia tych  spraw  na p łaszczyźn ie działalności zw iązkow ej wo 
góle, zaś na zebraniach nauczycielsk ich  i w prasie zaw odo­
wej nauczycielsk iej w szczegó ln ości. Potrzebę tego  zrodziło 
zjaw isko upadku ogólnej etyk i społecznej, która k ładzie p ew ­
nym  jednostkom  pióro do ręki, służące do pisania anonimów  
innym  zaś do pisania skarg, pod którem i nie sam i am orow ie  
a naiw ne lub n ieśw iadom e rzeczy jednostki z pośród danego 
środow iska się podpisują, dając tem  sam em  firm ę n iep oczy­
talnym  oskarżycielom .

W tym  stan ie rzeczy, um iejętna obrona i iuż w toku 
dochodzeń konieczna interw encja, są  n iezbędnie potrzebne, 
raz dla sk ierow ania dochodzenia dyscyp linarnego na w ła śc i­
w e tory, czasein  do sprow adzenia tego  dochodzenia  do wła  
ściw ej form y i w łaściw ej m iary, a w reszcie  do nadania roz­
prawom  dyscyplinarnym  tak iego kierunku i tak iego  obrotu, 
któryby bezw zględny wym iar spraw ied liw ości m ógł za w szel­
ką cenę zabezpieczyć i zapew nić.

Inaczej skutek  sam ego postępow ania dyscyplinarnego, 
a w reszcie  skutek  orzeczen ia  dyscyp lin arn ego będzie z róż­
nych w zględów  niepożądany, a naw et w ręcz dla dobra s łu ż ­
by i dobra szk o ły  szkodliw y. Kto zaś w m yśli s ię  i wczuje 
ale całem  sercem  i całą duszą w skutki orzeczeń  d y scy p li­
narnych, ten  nie ze zdum ieniem , ale z przerażeniem  spostrze  
że, że skutki te są tak w szech  miar ujem ne, że trzeba się  
g łęb ok o  zastanow ić, czy nie przynoszą one w ięcej szkody
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niż zam ieizona niem i obrona szkoły , czy dobra publicznego, 
to sob ie planow ała. Spróbuję zatem  choć pokrótce, chcć  
w zarysie, om ówić ujem ne skutki orzeczeń dyscyplinarnych. 
P odzielę je zatem  na trzy części, na: m o r a ln e ,  m a t e r i a ln e  
i  s p o ł e c z n e .

Omawiając m o r a ln e  skutki orzeczeń  dyscyplinarnych  
chciałbym  przypom nieć, to co p isałem  k ied yś w sw oim  arty­
kule p. t. „Profilaktyka czy represja”, gdzie podkreśliłem , 
że zadaniem  karania nie jest w yłączn ie represja, ale w sze l­
k ie karanie ma także w y so k ie  zadanie w ychow aw cze i ten  
cel w ydaje s ię  najw ażniejszy i najdonioślejszy. Jednakże, 
aby represja sp ełn iła  sw oje d on iosłe  zadanie w ychow aw cze, 
musi odpow iadać konieczn ie trzem warunkom. Musi być  
spraw iedliw a w stu procentach, musi być objektyw na i w resz­
cie m usi być um iarkowana t. j. proporcjonalna do stopnia  
przew inienia. Aby zaś taką była , m usi s ię  opierać na n ie­
w zruszonych przesłankach, a przesłanek  tych dostarcza sa­
ma skarga, p rzebieg dochodzenia, a w reszcie  to na czem  się  
orzeczen ie opiera t. j. rozprawa dyscyplinarna.

Kroniki sądow nictw a m ającego tak obszerny zakres m o­
żliw ości i egzek utyw y w m etodach w ydobycia  na jaw b ez­
w zględnej prawdy, ty le  dośw iadczen ia  i ty le  aparatu pom oc­
n iczego w uzysk iw aniu  b ezw zględnie praw dziw ych zeznań 
św iadków  i ty le  m ożliw ości pociągania do odpow iedzialności 
za fa łszyw e zeznania, lub fa łszyw e oskarżenia, notują prze­
cież szereg  w ypadków , gdzie w yroki p o leg a ły  na om yłce, 
dopiero w jakiś czas później ujawnionej. Czyżby, aparat dy­
scyplinarny, który nie dysponuje takiem i doskonałem i środ­
kami, m ógł p ow iedzieć o sob ie, że w stu  procentach daje 
gw arancję, że s ię  n ie om ylił, lub że m aterjał, na którym  oparł 
sw oje orzeczenie je st b ezw zględnie praw dziw y i nie budzący  
żadnych w ątpliw ości. Sądzę, że niem a takiej Komisji D y scy ­
plinarnej, która m ogłaby to pow iedzieć. A jeżeli tak, tc  zda­
rzyć s ię  m oże nie powiem  n iespraw ied liw e, ale n ie-w spół- 
m ierne do przew iny orzeczen ie dyscyplinarne. W takim razie, 
czy m oralne okutki orzeczenia dotykającego ob w in ionego nie 
pozostaw ią w jego duszy prześw iadczenia, że zosta ł albo 
n iespraw ied liw ie, albo ponad m iarę ukarany. Takie poczucie  
jednostek  ukaranych, jest często  ze w zględów  m oralnych fa ­
talnym  skutkiem , dla skąd inąd uczciw ego cz łow ieka  i gor­
liw ie służbie oddanego pracow nika. D latego też, ile  razy m a­
teriał dow odow y budzi pew ne w ątp liw ości, lub nasuwa po 
dojrzenia, co do jego  w artości, trzeba zachow ać w iele ostroż­
ności i w iele umiaru w stosow aniu  kar dyscyplinarnych, 
a ile razy to tylko jest m ożliw e i bez w iększej szkody dis 
dobra służby, należałoby raczej stosow ać kary porządkow e, 
które ani w sw ojem  założeniu , ani też w skutkach, k o n se ­
kw encji kar dyscyplinarnych  nie pociągają. Jeżeli zatem
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w łańcuchu posziak  czy dowodów rzeczow ych , brakuje ch oć­
by tylko jednego ogniw a, ty le  razy dla spokoju sum ienia  
trzeba raczej uciec się  do kary porządkowej lub do innych  
środków , którem i w ładza prow adząca dochodzenie dysponuje.

Za takiem  załatw ieniem  spraw y (: w yłączam  oczyw iście  
spraw y cięższe, które s ię  zdarzyć m ogą i które s ię  zdarza­
ją:) przem awia rów nież dalszy wzgląd, m ianow icie m a t e r j a ln e  
s k u t k i  o r z e c z e ń  dyscyplinarnych. K oszta połączone z prow a­
dzeniem  dochodzeń dyscyplinarnych  i rozpraw dyscyp linar­
nych, nie są znów  w dzisiejszej sytuacji gospodarczej Pań­
stw a taką bagatelą, jakby się to pozornie zdaw ało. Są prze­
cież bardziej p iekące, a często  nie cierpiące zwłoKi potrzeby  
w zakresie szkolnictw a i ośw iaty, którym by w cale w ydatnie  
dopom óc można za te fundusze, które pochłaniają koszta  
rozpraw dyscyplinarnych ze Skarbu Państw a, nie m ówiąc  
nic o tych kosztach, do których ponoszen ia  w m yśl obow ią­
zującego prawa funkcjonarjusz, w tym  wypadku nauczyciel 
czy  nauczycielka są obow iązani. W tym  wypadku jest on 
podw ójnie ukarany, m oralnie przez orzeczen ie dyscyplinarne  
i jego skutki, drugi raz m aterialnie przez p onoszen ie k o sz­
tów  staw iennictw a św iadków , a także kosztów  obrony.

N ajdonioślejszem i jednak wydają się  skutki s p o ł e c z n e  
p łynące zarówno z dochodzeń jak i orzeczeń dyscyplinarnych. 
Jak z jednej strony, nauczyciel i nauczycielka obow iązani są 
pod rygorem  przew idzianych prawem represji do sp ełn ian !a 
sw oich  obow iązków  zaw odow ych w edle najlepszej w iedzy  
i woli, oraz do unikania w szystk iego , co dobru szk o ły  szk o ­
dzi, lub to dobro na szkodę naraża, tak z drugiej strony, po< 
trzebny jest w ychow aw cy nauczycielow i pew ien  autorytei 
i ochrona jego urzędu publicznego, przed nieodpow iedzial- 
nem i częstokroć w dzisiejszych  czasach czynnikam i, które 
niechętne szkole, czy nauczycielow i szukają najłatw iejszych  
sp osob ów  dokuczenia mu, lub pozbycia s ie  go  z danego śro­
dow iska. Grają tu często  rolę przesadne am bicje lub za w ie­
d zione nadzieje, odnośn ie do ustosunkow ania s ię  nauczy­
ciela  do pew nych zagadnień  sp ołecznych . O czyw iście nie 
w ysuw ają te czynniki w sw oich  oskarżeniach tych pow odów , 
ale w yzyskują inne usterki, n iedopatrzenia, czy drobne w y ­
kroczenia, aby w yolbrzym ić je, przesadnie i doprowadzić do 
w ielkości w ystępku  służbow ego . C zęsto s ię  zdarza, że ogó lno­
ludzkie słab ośc i, których 90%  ludzi s ię  nie ustrzeże, bywają  
w yk orzystyw an e w skargach, ile  razy trzeba p ognęoić n ie­
w ygod n ego  nauczyciela, czy k ierow nika szkoły .

A jeżeli teraz do tego  w szy stk ieg o , doda s ię  taki fakt 
że na św iadków  w ysunie s ię  z pośród starszych  ludzi n ieu- 
■uiejących ocenić n ależycie zadania szk o ły  i nauczyciela , lub 
niezdających sob ie  spraw y z d on iosłości św iadczenia, lub też 
użyje s ię  do zeznań w charakterze św iadków  m ałoletn ie



dzieci, to łatw o sob ie w yobrazić, ile  szkody dla szk o ły  i o- 
św iaty  n iesie  ze sobą sprawa dochodzeń dyscyplinarnych, 
A jakżeż w ygląda w takiem  środow isku pow aga szk o ły , au ­
torytet nauczyciela, jak w reszcie dużo sp osobn ości daje się  
do ręki m iejscow ym  czynnikom  do nadużywania skarg. W ta ­
kich warunkach, dzieje s ię  krzyw da społeczna, albow iem  
m iejscow a, n iedość krytyczna i n iedość uśw iadom iona lu ­
dność, lek cew aży  sob ie szk o łę  jako instytucję społeczną, na­
u czyciela  zaś jako pracow nika sp o łeczn ego , zam iast, uważać  
szk o łę  za św iątyn ię w ychow ania i nauczania, a nauczycieia  
za kapłana w tej św iątyn i. Cóż bow iem  pow iedzieć m oże 
w ielk iego i w ażnego ten kapłan do tego m łodego pokolen ia , 
które s ły szy  w domu, w e w si, a naw et w  samej szk o le od 
św iadków , jak to byli w sądzie na pana przesłuchiw ani. Jak 
ci dwaj, nauczyciel i uczeń spojrzą sob ie nawzajem  w k la sie  
w oczy już nazajutrz po rozprawie dyscyplinarnej.

Mówiąc to i pisząc, n ie chciałbym  być źle zrozum ianym  
i pom ów ionym , że za w szelką  cenę i pod p łaszczykiem  au­
torytetu  nauczyciela  dom agam  się  zaniechania w sze lk ieg o  
dochodzenia dyscyplinarnego. B yłoby to nonsensem . Ludzie 
są ludźm i i ako tacy b łądzić m ogą i w tych  wypadkach m u­
szą za sw oje czynności brać odpow iedzialność służbow ą, czy 
dyscyplinarną. Chodzi mi w yłączn ie  o to, aby w sprawach  
drobnych, pow iem  wyraźniej w spraw ach ukarania m im o­
w oln ego , czasem  bardzo n iesforn ego  dziecka w środow isku  
trudnem , w którem  niem a szk ół specjalnych , nie brać tego  
tak rygorystyczn ie , jak s ię  to w ostatnich  czasach brało  
albow iem  daleko w ięk szem  dla tego  sam ego środow iska  
złem , są skutki nadm iernego karania dyscyplinarnego. Prze­
cież czyta s ię  w prasie codziennej nadużycia m ałoletn ich , 
którzy nie w ahają s ię  podkładać k łod y  pod auta, czy m oto­
cykle i n iczego s ię  nie boją. Znam przypadek (nie z n a sze ­
go okręgu) gdzie za ukaranie ch łopców , którzy coś p odo­
b n ego  zrobili, otrzym ał nauczyciel czw arty stop ień  Kary.

Rozum iem y n iesłych ane trudności pracy n auczycielsk iej 
i w ielk ą  odpow iedzialność za tę pracę. W ielu  z pośród W as 
K oleżanki i K oledzy broniliśm y całą duszą za różne w yk ro­
czen ia w zakresie  stosow an ia  t. zw. n iedozw olonych  środ­
ków  karności. Z drugiej strony przestrzegam y gdzie m oże­
m y i jak m ożem y, ab yście  mimo w szystko, za w szelką  cenę  
unikali stosow an ia  choćby najdelikatniejszej form y kary fi­
zycznej, a w razie trudności w ychow aw czych  z n iesfornym i 
typam i zaniedbanych dzieci, którym dozw olone środki w y ­
chow aw cze nic n ie pom agają, zwracali s ię  do sw oich  insp ek to­
rów szkolnych  o pom oc. W ten sposób  ab yście  od pow ie­
dzialnością dzielili s ię  z tem i czynnikam i, które tak jak i W y 
są odpow iedzialne za skutki w ychow aw cze i w yniki nau­
czania.
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b) W artość zeznań d zieci w  charakterze św iadków .

W zw iązku z pow yżej przytoczonem i uwagam i łączy  się  
bardzo delikatna i pod w zględem  w ychow aw czym  doniosia  
spraw a przesłuchiw ania  dzieci szkolnych w charakterze św iad­
ków , na rozprawach dyscyplinarnych. Sprawą, w  jakiej mie 
rze św iadczenie jednostk i m oże być przyjęte jako ścisła  re­
lacja odnośnych  faktów , za in teresow ała  początkow o n ie tyle  
p sych ologów  lub pedagogów , ile  raczej prawników , w  szcze­
gólności sędziów , prokuratorów, a w reszcie adw okatów .

W swojej „P sychologji Pedagogicznej", p isze Dr. Ro­
wid, że nieraz m usieli prawnicy zwracać uw agę na objekty- 
wną w artość zeznań, n iety lk o  osób dorosłych , ale także ma­
ło letn ich  w ystępujących  w charakterze św iadków  i przeko­
nali się, że naw et św iadczenia jednostek  zupełn ie w iarogo- 
dnych i norm alnych, sk ładane pod p rzysięgą, zaw ierały mniej 
lub w ięcej n iedok ładności i om yłek ,często  nieśw iadom ie poDei- 
nianych. Zauw ażyli oni przedew szystk iem , że zeznania dzieci 
zaw ierają w iele  szczegó łów  n iezgodnych  z rzeczyw istością  
i stąd to ustaw odaw stw o w  niektórych państw ach n ie doDu- 
szcza m ałoletn ich  do lat 14-tu do sk ładania  zeznań w ch a ­
rakterze św iadków , w innych zaś, zadow ala s ię  tem, że od 
dzieci do lat 15-tu n ie odbiera się  p rzysięg i. Zeznania bo­
w iem  dzieci, które żyją często  w św iec ie  złudzeń i fantazji, 
i n ie  zaw sze zdają sob ie spraw ę z różnicy między fikcją 
a rzeczyw istością , są  nieraz sprzeczne z faktam i. Tenże sam 
autor cytuje zdanie pedagoga Renana, że najw iększym  błędem  
spraw ied liw ości jest daw anie wiary św iadectw u dzieci.

W pouczającym  dla nas rozdziale 12-tym  w ym ienionego  
dzieła  rozpatryw any jest szczególn ie ustęp, jak bardzo w ie l­
ki w pływ  na św iadczenia  dzieci ma sugestja . G łośny peda­
gog  i p sych olog  A lfred Binet, który p ierw szy w padł na po­
m y sł eksperym entalnego badania św iadczenia  dzieci, dal 
im puls do podjęcia w ielu  ciekaw ych  studjów i prac z tego  
zakresu. To też p ow sta ł osobny dział nauki, zw any psycho- 
logją  św iadczenia, pow stała osobna bardzo obfita literatura  
tego  przedm iotu, w której tacy p sych o logow ie  jak Clapare- 
de, Meumann, V arendock, a z naszych A bram ow ski i Lele- 
szów na, w szczegó ln ości zaś B inet i Stern przeprowadzili 
liczne dośw iadczen ia nad zeznaniam i dzieci i dorosłych  
w zw iązku z sugestją.

Zdaniem p edagogów  i p sych ologów , n iety lk o  sugestja  
ma olbrzym i w pływ  na praw dziw ość zeznań, ale także spo­
sób obserw ow ania różnych zjaw isk  przez dzieci w różnych  
okresach sw ego  rozwoju, oraz forma w jakiej dzieci te swoje 
spostrzeżen ia  wyrażają, a w reszcie d oniosłą  rolę odgryw a tu 
pam ięć, oraz inne jeszcze czynniki, jak m etoda badania św ia ­
dka, jak indyw idualność świadka, w zakresie której wym ię-
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niają p sych ologow ie  ca ły  szereg  typów  um ysłow ych  jak: o- 
bjektyw ny i subjektyw ny, fantazyjny lub uczuciow y. N ieobo­
jętne są w św iadczeniach d orosłych ,a  szczegó ln ie dzieci sym - 
patja lub antypatja, a w reszcie cheć osob istych  porachunków, 
oraz pew ne uczucie koleżeń sk iej solidarności. Jeżeli do tego  
dodam y tak bardzo często  ujawniające się  sk łonności do 
kłam stw a, to łatw o zauw ażyć jak bardzo należy być ostroż- 
n jm  w przyjm owaniu zeznań dzieci za fakty zgodne z rze­
czyw istością  i jak m ało m ożna na tych  zeznaniach buaow ać, 
w e w szelk ich  orzeczen iach  i w e w szelk iem  w yrokow aniu.

O czyw iście, nie jest celem  pow yższych  uw ag szczeg ó ło ­
we om ów ienie zjaw isk p sychologicznych , m ających związek  
z w szelk iem  św iadczeniem , ani też n ie jest celem  tych uwag 
odw rócenie uwagi od w ykroczeń , na ok oliczn ości których  
przesłuchuje się  i przyjmuje zeznania św iadków  z pośród ma 
łoletn ich . Jest natom iast celem , zw rócenie uw agi zarówno tym, 
którzy prowadzą w spraw ach dyscyplinarnych  dochodzenia  
pierw iastkow e, a w reszcie przesłuchują i protokółują zezna­
nia dzieci, aby z jednej strony n ie bagatelizow ali przy tych 
czynnościach  w yników  badań naukow ych nad zeznaniam i dzie­
ci, z drugiej strony, aby nie czynili tego  zbyt p ow ierzchow ­
nie, już to ze w zględów  w ychow aw czych, już też z uwagi 
na d on iosłość skutków  orzeczeń na tym  m aterjale opartych  
a w podrzednim  u stęp ie w ogólny  sposób  om ów ionych.

Sam fakt, że spraw a św iadczenia  dzieci i problem atyczna  
ich  w artość interesuje św iat naukow y i to zarów no psycho  
logów  jak pedagogów  i praw ników , pow inien  w ystarczyć  
aby w tym  kierunku zachow ać dużo umiaru i ostrożności. 
Jeżeli ty lk o  ten  skutek  zdołają osiągnąć p ow yższe uw agi, to  
zadanie i cel teg o  skrom nego artykułu zostan ie w znacznej 
m ierze spełn iony.

Ogrody Szkolne.
(D okończenie).

Jak bezcerem onialn ie postępuje s ię  z kierownikiem  
szk o ły , podam przykład. Przed k ilku laty  obejm uje szkołę  
now om ianow any kierow nik. W idząc, że podw órze szkolne 
jest zbyt szczupłe, sam bez rozkazu z ogrodu k ierow nika  
odcina spory k aw ałek  i przydziela do podw órza szk olnego, 
co n aw et razem  m ogło stanow ić boisko. Po pew nym  czasie  
wprow adza s ię  ogrody szkolne, w ięc i on zupełn ie lojaln ie  
dzieli swój ogród i przyd ziela  część na specialny ogrodek  
szkolny Ogrody pozostaw ił obok gościń ca  bardzo ruchliw ego  
a boisko urządził dalej poza ogrodem . Zasadził w ogrodzie  
drzew a ow ocow e, tuż k o ło  drogi różne krzew y, aby stan o­
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w iły  jaką taką ochronę przed pyłem  z gościńca. Inspektor 
m usiał w ykazać sw oją w iedzę i w ładzę. Każe przenosić  
ogród  tam. gdzie było boisko a b oisko  urządzić na m iejsce  
ogrodu. K ierow nik przenosi k ilkoletn ie drzewa ow ocow e, 
przenosi i krzew y, przew ozi ziem ię urodzajną i s^aje się 
zadość rozkazow i inspektora. N iestety  obecnie na boisku  
frudno ćw iczyć z pow odu tum anów kurzu z gościńca. Pra­
w dopodobnie oczekuje teraz na w izytatora, aby mu kazał 
zm ienić ogród na boisko  a boisko na ogród, co rzeczyw iście  
b y ło b y  logiczne.

D alsza trudność to narzędzia ogrodnicze. Bardzo do­
w cipnie powiada program, iż sporządzą je uczniow ie na lek ­
cjach zajęć praktycznych. W edług m nie do ogrodu potrzebne 
są łopaty, kopaczki, grabie żelazne, taczki, noże, piłeczk: 
i to mają sporządzić uczn iow ie na lekcjach zajęć praktycz­
nych? A naprawa narzędzi w inna być przedm iotem  opieki 
nauczyciela  zajęć przy pom ocy starszej im odzieży. Gzy to 
jest przepis życiow y?

Jeszcze lepiej przedstaw ia się  zagadnienie zakupna na­
sion  i nawozu. Program powiada, że ma się  zakupyw ać 
z dochodów  z ogrodu. Jednak w rolnictw ie istn ieje taki po­
rządek rzeczy, iż najpierw trzeba dać nasiona i naw óz, 
trzeba obrobić narzędziam i a dochody są końcow ym  efektem . 
W idzim y w ięc, jak bardzo prosto załatw iono k w estie  finan­
sow e a przekładając to na język  życia codziennego, to p ie ­
n iędzy dostarczy nauczyciel czy k ierow nik, ale nikt nie 
troszczy się o to, skąd w eźm ie p ien iądze? A le przecież  
istn ieje instytucja kom itetów  rodzicielsk ich  i dobroczynność  
publiczna... i dochody z ogrodu. Na te dochody z ogrodu  
jednak jest n ieco  za dużo dziur. Raz powiada się , iż z grzą 
dek indyw idualnych  zabierają p lony dzieci do domu, w in- 
nem  m iejscu czytam y, iż z w ytw orów  pracy dzieci szkoła  
organizuje p osiłk i (ow oce su szon e i św ieże, pow idła do 
chleba, zupy jarzynow e (jako dożyw ianie dzieci, kw iaty  
przeznacza s ię  dla szk o ły , k ościo ła  i domu, w ynagrodzenie  
za czynności w ogrodzie podczas feryj przez osoby w ynajęte, 
organizow anie w ycieczek , kupno sprzętu sp ortow ego, pre­
num erata czasopism , kupno k siążek  do bibljoteki i t. p. oto 
dalsze lokaty dochodów  z ogrodu. Podobno nauka kosztuje, 
taka jest ogó lna  zasada, gdy chodzi o naukę w ogrodzie, 
to ona naw et ma przynosić dochody? Czy to okaże się  ży ­
ciow o u zasadnione? Jeżeli chodzi o zam iłow anych  ogrodni­
ków  i speców , to oni rzeczyw iście  pokonają w szystk ie  tru­
d ności a w zględn ie nie natrafią naw et na w ięk sze  trudności. 
S łysza łem  o jednym  koledze, k tóry w szystk ie  potrzeby rze­
czow e szk o ły  pokryw a z dochodów  z ogrodu, inny chw alił 
się, iż na utrzym anie szk o ły  nie potrzebuje żadnych dota- 
cyj z gramy, poniew aż pasieka szkolna dostarcza mu aż



nadto funduszów . Stw ierdzić jednak musim y, iż takich sp e ­
ców  i entuziastów  n ie  w ielu  m ożna naliczyć. A le zato jakże  
często  da s ię  s ły szeć  uwaga inspektora i innych p rze łożo ­
nych. Jeżeli jeden daje sob ie radę, to i pan m usi; trzeba  
tam a tam zajechać, przypatrzeć się, poinform ować... i to 
w ystarczy zam iast potrzebnych p ieniędzy.

Dział zajęć ogrodniczych w szkole pow szechnej jest 
bardzo w ielk iej w agi. A by ten dział pracy należycie posta  
w ić i aby można się  spodziew ać pełnych  w yników , to musi 
się  przedew szystk iem  stw orzyć odpow iednie warunki. Nie 
nauczyciel ma s ię  starać o grunt, lecz pow inny d ostarczyć  
odpow iedzia lne czynniki. N ie nauczyciel ma się  g łow ić i w ła  
snym  przem ysłem  zdobyw ać nasiona, narzędzia, nawozy 
lecz  tych  pom ocy naukow ych winni dostarczyć ci, do których  
należy utrzym anie i zaopatrzenie szkoły . Praca szkolna nie  
m oże zależeć od filantropji i sprytu czyjegok olw iek , lecz  
w inna mieć ustaw ow o zabezpieczone fundusze. W ładze rów ­
nież m uszą m yśleć o takiem  przygotow aniu  nauczycieli, aby 
byli w  stanie w ykonyw ać należycie pow ierzone im zadania; 
nie w ystarcza od w oływ an ie się  do sam ow ykształcen ia  i to  
jeszcze  na koszt nauczyciela, który w danym w ypadku n ie  
dokształca s ię  dla sieb ie  lecz dla dobra służby.

W zw iązku z w prow adzeniem  ogrodów  szkolnych  św ięty  
biurokracy m usiał w sadzić sw oje trzy grosze. W łaśnie w tym  
cząsie , k iedy  M inister w ydał rozporządzenie o ogran iczeniu  
niepotrzebnej p isan iny p lanów , rozkładów , to w ła śn ie  w tym  
czasie  k ierow nicy otrzym ali p o lecen ie przedłożenia do in s­
pektoratu w 2 egzem plarzach w skali takiej a takiej p lany  
ca łego  gruntu szk o lnego , zabudowań i dokładnego rozp lano­
w ania ogrodu szk o ln ego  ze w szystk iem i grządkam i. Po k ilk u  
tygodn iach  część szk ó ł otrzym ała plan z dopiskiem  „zatw ier­
dzam ” — część  rozpoczęła  przeróbki i dalszą p isan inę. Na­
w iasow o taki incydent. K ierow nik otrzym ał przesłany plan 
z dopiskiem  „zatwierdzam" i z podpisem  inspektora. A leć  po  
kilku tygodniach po zatw ierdzeniu planu otrzym uje now e po­
lecen ie  w ystarania s ię  o grunt pod ogród szkolny , bo uprzed­
nio zatw ierdzony m oże zostać ty lko jako ogródek  ozdobny  
W arunków na u zysk an ie  gruntu m ożliw ego niem a w  tej 
m iejscow ości.

Jeszcze  jedna w ielka trudność a to w akacje letn ie . M ylne 
jest tw ierdzenie, iż podczas feryj niem a w ielk iej pracy 
w ogrodzie, bo najw ażniejsze kończą się  w czerw cu. Tak jest, 
najw ażniejsze kończą się w czerw cu, proszę zostaw ić ogród  
od 20 czerw ca do w rześnia bez dużego nakładu pracy, to 
zobaczy s ię  las chw astów . W ogrodzie o pow ierzchni 25a 
jest ca łe  lato robota i n ie zrobią tego „ochotnicy", bo ci 
m ali ochotn icy są bardzo n iew ytrw ali, a po w siach mają tyle 
roboty u sieb ie  w domu, że ogród szk olny  n ie m oże ich nę-
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■cić. P lew ienie, ruszanie, p od lew anie... toć takiej roboty mają 
w  domu po uszy i jednego pragną d zieci na w si podczas lata 
a to odpoczynku. A o ten odpoczynek  tak na w si trudno 
w lecie! Z jakąż tęsknotą oczekują dzieci końca w akacyj, aby 
po ciężkiej pracy w polu m ogły odpocząć w szkole. To jesi 
ży c ie  a nie teorja. Tak naw iasem  n ależałoby jeszcze w spom ­
n ieć, o tem  o czem  w styd m ówić — m yślę o kradzieży. Czy 
można zostaw ić ogród szkolny tak, że każdy ma łatw y do­
stęp  podczas feryj?

Jak ustosunkow ać s ię  należy  do takich robót jak w y ­
w ożen ie naw ozu, rycie  ziem i św ieżo  znaw ożonej, toć są prze. 
cież nrace isto tn e w ogrodzie. Obawiam się , iż w ykonyw anie  
tak ich  prac w yw ołać m oże zupełn ie uspraw ied liw ione sprze­
c iw y  rodziców . W małym ogródku da się  to jakoś załatw ić  
jednak w ogrodzie o 25-a prace i  naw ozem  i rycie m u sia ły ­
by być w ykonyw ane przez s iły  najęte. Zachodzi obawa, czy 
dochody starczą i na takie w ydatki. P oniew aż ogródek szk o l­
ny jest dla nauki, w ięc wątpić należy, czy pracow nicy n ie­
w ykw alifikow ani a przytem  dzieci potrafią osiągnąć w yniki 
kw alifikow anych  ogrodników , którzy często  narzekają na 
n ieopłacalność pew nych  plonów.

W konkluzji dojdziem y do stw ierdzenia faktu, iż cele  
w skazane program ami m ożna osiągnąć w ogrodzie n iek o­
n ieczn ie o pow ierzchni 25 a. Tak duże ogrody m ogą bvć pro­
w adzone pruez speców  i entuzjastów . Dla nauki starczy k il­
k aset m 2 i taki ogródek  n iety lko  będzie pożyteczny dla 
nauki ale będzie przyjem nością tak dla dzieci jak i dla na­
uczyciela.

Ż ycie zresztą w yk aże słu szn ość założeń, nie należy  
jednak  przez forsow anie dużych ogrodów  staw iać szk o ły  
w fa łszy w e położen ie. I . K .

W sprawie konferencyj rejonowych.
Zam ieszczam y uw agi jednego z K olegów  na tem at konfe­

rencyj rejonow ych. Przewidujem y, że pogląd autora w yw oła  
d yskusję, do której naszych C zytelników  zapraszam y.

Drukujemy rów nocześn ie spraw ozdanie z konferencji 
rejonow ej w Żywcu i prosim y w szy stk ie  kom órki zw iązkow e  
w  Okręgu o nadsyłan ie choćby króciutkich sprawozdań  
z k o n f e r e n c y j  n a u c z y c i e l s k i c h , o r g a n i z o w a n y c h  p r z e z  Z w i ą ­
z e k  Ń . P .  ■ R e d a k c ja .

K atastrofalne p o łożen ie szkolnictw a pow szechnego, sp o­
w odow ane brakiem  etatów  n auczycielsk ich , doprow adziło do 
tak iego  p rzepełn ien ia  klas. iż w yniki pracy pozostają pod 
w ielkim  znakiem  zapylania. W obronie kultury i dobrego  
'm ienia szk o ły  pow szechnej nauczycielstw o w tym k rytycz­
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nym czasie szuka dróg, aby ratować ow oce pracy, które na 
skutek  zm niejszania liczby godzin nauki w poszczególnych  
klasach  są  coraz chudsze. Nowe drogi, now e m etody, oto 
hasła , mające naprawić stan obecny. D okształcanie i sam o­
kszta łcen ie — oto lekarstw o rzekom o niezaw odne.

I takiem  to niezaw odnem  lekarstw em  mają być k on fe­
rencje rejonow e. Podzielono pow iaty na drobne kom óreczki, 
które urządzają po 5 a naw et w ięcej konferencyj rocznie. 
Lecz jakież w yn ik i?  O gólne zn iechęcen ie. N ajczęściej kilka 
jednosteK przez jakiś okres w ysila  się, aby rzeczyw iście  pro­
wadzić pracę, w yczerpuje się. w ygada, co w ie, i, nuda Na 
szczęście  k toś przynosi now e chw yty, ujęcia, różne b łysk otk i 
i to staje się  łupem  mało krytycznych  uczestn ików , bo brak  
tam najczęściej n auk ow ego uzasadnienia i g łęb szeg o  zrozu­
m ienia isto ty  rzeczy. Rola dokształcania spaczona, pozostaje 
niesm ak straconego czasu. A gdy po pew nym  czasie rzuci 
się okiem  krytycznem  na pew ne pokazy, to n a leży  s ię  za­
rum ienić, że coś tak iego  m iało m iejsce.

Na tem at konferencyj rejonow ych p isano już w iele  i nie 
mam zasadniczo pow odu do żądania zn iesien ia  ich. N awet 
przy obecnej organizacji m ogą dać pow ażne k orzyści, o ile  
do pracy pociągnie się  ludzi nauki, zaprzestanie się  n iep o­
trzebnego m łócenia słom y, i o ile  celem  będzie prawdziwa 
wiedza, a nie propaganda b łysk otek , czy pozorów  w iedzy.

Czyż nie lepiej zorganizow ać w roku w artościow e 2 k on­
ferencje w m iejsce 5 jałow ych? Sądzę, iż w ydatki na 5 mar­
nych konferencyj w ystarczą na pokrycie kosztów  2 w ar­
tościow ych , ale na tych  konferencjach uczestn icy odniosą  
rzetelne korzyści i napiorą zam iłow ania do sam ok szta łce­
nia. Mało a dobrze — i 'echaj Dędzie hasłem  przy organizo­
waniu konferencyj. Ludzie nauki i w iedzy n iech  nadają k ie ­
runek pracy.

K onferencja  rejon ow a w  Żyw cu. W idząc zn iech ę­
cenie do konferencyj. Ognisko w Żywcu p ostanow iło  zro­
bić próbę i zaprosiło  na konferencję kol. kol. Dra Glutha, 
dyrektora W. K. N. i Dra S krzeszew sk iego  nauczyciela  państw. 
Pedagogium  z Krakowa. Za zgodą Inspektora S. 4 ośrodki 
(w liczbie około  150 osób) od były  w spólną konferencję  
w Żywcu dnia 17 lutego. Inspektorat reprezentow ał p. pod- 
insp. Wojnar.

Na porządku dziennym  b yły  tem aty: 1) Podstaw y na­
ukow e i prądy pedagogiczne, zm ierzające do usam odziel­
n ienia pracy dziecka 2) Sam okształcenie i dokształcan ie na­
u czycie lstw a  w ed łu g  programu ZNP.

K o l .  D r .  O lu th  przedstaw ił w  sw oim  referacie psycbo  
logiczną analizę procesu  uczenia się  i na tem  tle om ów ił 
w sp ó łczesn e k ierunki dydaktyczne, podkreślające sam odziel­
n ość dziecka jako w arunek pow odzenia w pracy szkolnej.
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R eferent, który zna życie  szkolne dokładnie, który mial 
m ożność dokonania bardzo gruntow nych obserw acyj, zajął 
się  rów nież praktyką przeszczepiania na nasz grunt n ow i­
nek dydaktycznych. W iele przykładów , przytoczonych przez 
referenta, a w ziętych  z życia św iadczyło  w ym ow nie, do ja­
kich absurdów doprow adziła manja heurezy, korelow ania  
lub koncentrow ania za w szelką  cenę wbrew zdrowem u roz­
sądkow i. W yw ody trafia ły  na grunt dobrze przygotow any. 
N auczycielstw o burzliwem i oklaskam i przeryw ało w ykład.

K o l .  D r .  S k r z e s z e w s k i  poruszył problem  sam okszta ł­
cenia i dokształcania w ideologji Z. N. P. Związek od po­
czątku sw egu  istn ien ia  postaw ił sob ie za cel spraw ę sam o­
k szta łcen ia  obok obrony zaw odow ej. G łos N auczycielstw a  
L udow ego w p ierw szym  num erze (w 1906 r .)  zapow iedział 
w yraźnie, że „zadaniem zw iązku będzie p od n iesien ie nauczy­
cieli in telektualne i ośw iatow e". Związek sto i na stanowisku  
rozbudow y w szelk ich  racjonalnych form sam okształcen ia  
D ziałalność nasza na tem  polu pow inna stanąć na takim  
Doziomie, aby koledzy  w idzieli w Związku realną korzvść. 
R eferat Dr. S krzeszew sk iego  wzbudził żyw e zainteresow anie.

Próba nasza udała s ię  w całej pełni a dowodem  liczne 
g ło sy  uczestn ików , „no, taka konferencja, to coś warta".

Po 5 godzinnej pracy uczestn icy sp ożyli w spólny  obiad 
a następnie zabaw iano się  ochoczo tańcam i w nadzwyczaj 
m iłym  nastroju, spow odow anym  przekonaniem , iż dzień do­
brze zosta ł spędzony.

U c z e s tn ik  k o n f e r e n c j i .

KOMUNIKATY.

R ejestracja  bezrob otnych  kandydatów  i kandydatek  
jest na ukończeniu. O gniska, które nie n a d esła ły  do Okręgu 
w ykazu prosim y — by to do końca m iesiąca zrobiły.

Z am ieni dobrą posadę w Lim anowskim  (Tymbark) 
na pow iat żyw ieck i lub b ia lsk i w pobliżu stacji kolejow ej 
Z głoszenia pod A rchitekt K. M arszałek Kraków, ul. K raszew ­
sk iego  24 m. 12.

Specjalista-O grodnik . Który z K olegów  szk oły  powsz. 
w K rakow ie zm ieni s ię  na posadę w K atowicach. W arunki 
pracy b- dobre. 20% dodatku. Pożądana specjalność w naucza­
niu zajęć prakt. ew entualn ie do przyrody i prow adzenia  
ogrodu szkolnego.

Z głoszen ia  pod: B izerski Tadeusz K atowice, Szkoła Nr. 24.
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W ycieczki 1 k o lcu je.

K om isja W czasów  Związku Okręgu K rakow skiego urzą­
dza podczas ferji letn ich  szereg  w ycieczek  krajowych i za ­
granicznych oraz kolonję w ypoczynkow ą nad B ałtykiem . 
Dokładne prospekty w y sy ła  się  odw rotnie

W yższe kursy n au czycielsk ie .
W ok resie  od 1 do 31 maja b. r. odbyw ać s ię  będą za­

p isy  na w akacyjne kursy K orespondencyjnych W. K. N.-ów. 
Słuchacze p oszczególnych  W. K. N.-ów nadsyłają do K ie­
row nictw a sw ojego Kursu krótkie zg łoszen ie  z w y szczeg ó l­
nieniem  grupy na jaką się  zgłaszają. Do zgłoszenia  dołączyć  
należy  dow ód w ułaty  w P. K. O. zł. 20 tytu łem  opłaty za 
kurs w akacyjny. Z głoszen ia  bez dowodu w płaty  uw zględn ia­
ne nie będą.

Na k u is  w akacyjny będą przyjęci w  pierw szym  rzędzie 
ci K oledzy (żanki), którzy brali czynny udział w pracach kursu 
korespondencyjnego.

W m iarę w olnych m iejsc m ogą być przyjęci także inni 
członkow ie Związku, o ile złożą p isem ne zg łoszen ia  do dnia 
31 maja b. r. i u iszczą należność w  kw ocie zł. 25.

P oszczegó ln e K ierownictwa organizują kursy wakacyjne 
w następujących m iejsco w o ścia ch : Kraków — w Kranówie, 
Lwów — we L w ow ie, Lublin — w Kazim ierzu nad Wisłą, 
Poznań — w Zakopanem, W ilno — w W ilnie, W arszawa — 
w Nowym  Sączu.

Na poszczególnych  W. K. N.-ach czynne będą w okresie  
w akacyjnym  następujące grupy: Kraków — p edagogika i hi- 
storja, Lwów — p edagogika i m atem atyka, Lublin — peda­
gogika, polon istyka, Poznań — pedagogika i geografja, Wilnc 
— p edagogika i historja, W arszaw a— pedagogika, historja, 
polonistyka, geografja, m atem atyka, przyroda i wychow anie  
fizyczne.

Podajem y adresy poszczególnych  K ierownictw W. K. N.-ów  
i konta P. K. O., na które należy  w płacać w pisow e.

Kraków, ul. Szew ska 20, Nr. P. K. O. 418.675, Lwów, 
ul. Cłowa 2, 504.396, Lublin, ul. W ien iaw ska 8, Nr. 142.191, 
Poznań, ul. Jasna 11, Nr. 2C8.262, W ilno, ul. Zygm untow ska 4 
m. 5, Nr. 81.300, W arszawa, ul. S m ulikow sk iego 1, Nr. konta 
P. K O. 25.918.



7. Echo N auczycielsk ie — Tarnopol. Zem sta czy per-
fidja. N5epotrzebne zadrażnienia. Dojęcie i w pływ  
środ jw isk a . W spraw ie podręczników  szkolnych . 
W ycieczka przyrodnicza w kl. VI Na szkolnym  
ekranie. Kronika. Program  w ycieczek . K om unikaty. 
Inform acje. R ecenzje. P ok łosie  Pedagogiczne,

8. Przegląd  N auczycielsk i — Lw ów .
9. N asz G los — Poznań.
10. O gnisk ow iec — K atow ice. Brutalna napaść. Na­

sza Spółdzieln ia. M ieszkania nauczycielsk ie . P. O. 
Dokąd dążym y. Sysrem  zuchów  w nauce szkolnej. 
Żyw y dziennik. O szczędność ' szk o łą  charakteru. 
Kronika. Sprawozdania. Recenzje. Różne w iaaom ości.

11. M iesięcznik  P edagogiczny — Cieszyn.
12. G łos W arszaw ski Organ O ddziału M iasta

Warszawy Soraw y szkolne. Stan szkolnictw a  
pow . w  w ojew . w arszaw skiem . O p rzysz łość  naucz, 
szk ó ł średn. O dgłosy z terenu Z n iw y społecznej. 
Obrona prawa. Życie organizacyjne. K om unikaty. 
Kronika. Z pam iętn ików  nauczyciela.

r

Ś w i a d e c t w a  na ll-gie półrocze
i zaświadczenia dla I klasy
oraz wszelkie druk! szkolne i pomoce naukowe poieca

S 7  K O L N I C A
SPÓŁDZIELNIA NAUCZYCIELSKA W KRAKOWIE

ul. W iśl,ia3 i Szewska 2.

Prosi.ny o wcześniejsze naasyłanie zamówień



H a l l  o! Uwaga!

PI QlilM il. M lM  MitM
„ K u r j e r  P o r a n n y ‘c —  który jest oDecnie naj-

: większym  dziennikiem stolicy  
i zamieszcza sia le dodatki spe- 
cjalnn jak; Szkota i Społeczeństwo, 

.. Ubezpieczenia Społeczne, Życie i Zdro­
wie, Turysta, Zycie stolicy, teatru, 
filmy i inne.

Komunikuje, że każdy Członek Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego, juko nowy prenumerator naszego pisma,

o t r z y m a  b e z p ł a t n i e :
1) preinję książkowa jednorazową;
2) odcinki 2-ch drukujących się  obecnie powieści: 

„W grzmiącej" W ł. Kowalskiego i „Czterech mężów  
Pani Laudini* Biggersa;

3) stałą kwartalną premję książkową;
41 niedzielny dodatek ilustrowany wklęsłodrukowy.

C e n a  ulgowa w prenumeracie zł. 3'75 
m iesięcznie, czyli po potraceniu kosztów  
przesyłka tylko 10 groszy dziennie,

Redakcja przyjmuje ciekawe korespondencje z życia 
nauczycielstwa od członków Związku Naucz. Polskiego.

Do Administracji „Kurjera Porannego"
W a r s z a w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  1 4 8

............................. -......... S  , ............................................ Członak Związku
(Im tę  t nazw isko )

Nauczgeiehtw  i Polskiego, zamawia prenum eratę ulgowę w raz z  do­

datkam i za  zł. 3,75 miesięcznie, pod adresem ~l..........
' ” ' ■■ 7/A'>

lpodpis) --------------------------- --------------------------------------------

Kupon ten prosimy wypełnić i nadesłać pod adres Administracji


